
Dnia 20. Czerw ca N" 25.

KLASZTOR POD SANDOMIĆRZEM.
(  W e d łu g  u stn e g o  p o d a n ia .J

^ ro m ie n ie  zachodzącego słońca ozłacały 
Pochyłość jednej z najpowabniejszych do
lin Województwa Sandoraićrskiego, i jakby 
Na znak pożegnania nachyliły się ku wspa
niałym m urom , tysiącem okien na wscho
dzie tej piękne'j doliny błyszczącego Kla
sztoru : gdy dwóch jeźdźców , nieliczną 
służalców drużyną o toczonych, do prze
ciwległego dojeżdżało wzgórza. Zastano
wili się na chwilę, zapewne dla obznajo- 
Niienia się z położeniem m iejsca, a napo- 
Ninieni odgłosem wieczornego dzwonu, 
Przypuścili tęższego kroku , udając się 
Wzdfuż doliny ku Klasztorowi.

Odzież tych późnych gości oznajmiała 
W nich mieszkańców obcych stron. Szć- 
*°ko sk ładane, piórami ozdobione kape- 
uSze , piersi z ramionami ciemnym p an 

cerzem pokryte , mocno do ciała przyle- 
RaiąCe SUknie i wysokie boty , nie aozwa- 
M y  trzymać ich za rodowitych Polaków.

fak też było w istocie. W  poselstwie od 
Niemieckiego Cćsarza, sami równie Niern- 
Z i :  d??yłi oni na dwór walecznego Jana 

^pieskiego; a zaskoczeni od nadchodzą- 
^e] nOcy, szukali noclegu w leżącym przed 
°hą Klasztorze.

j Zawartą prawie bram ę otworzono na 
-ćpanie przybyłych, a odźwierny wprowa- 

ich do obszćrnej gościnnej komnaty, 
5 *ieby się cokolwiek posilić i z trudów

podróży wypocząć m ogli; chociaż, wyma
wiając się dodał, Opat i reszta braci, znaj
dując się właśnie teraz w nieszpornym chó
rze zgromadzeni, powitania tak zacnych 
gości na dzisiaj sobie odmówić będą mu
sieli. Podanie to ,  cokolwiek podejrzliwie 
spoglądającego służalca, potwierdził jedno
stajny spólnogłbs, na w pó ł mówiącego, 
na w pół śpićwającego chóru, który z przy- 
tłumionćj oddali wijąc się przez odgłośne 
sklepienia , mrukliwie ucho uderzał.

Obaj podróżni weszli do wskazanej 
komnaty, w której, chociaż wraz z Klaszto
rem  niedawno była wystawiona, w ido
cznie się naśladowanie starożytnych kształ
tów przebijało. Po  obu stronach poroz
stawiane były, nie liczne wprawdzie i nie 
okazałe, lecz przyzwoite sprzęty. Wysoko 
sklepione okna wolny dawały widok na 
wschodnią s tronę, gdzie powstający księ
życ z ostatkiem dziennego światła walcząc, 
skąpą tylko poświatą szczyty wyniosłej* 
szych przedmiotów oznaczał; gdy tymcza- 
sera w zakrętach dolin i śród drzew lasu, 
zwolna się poważna noc z ciemną swą di u- 
żyną s iedliła , i słodkim darząc pokoje m, 
żyjące i nieżyjące istoty tajemniczą osła
niała powłoką.

Służalcy podróżnych rycćrzy przynie
śli wina i zastawili w ieczerzą, a tęgi stół 
dębowy, weframbugę odemkniętego, skle
pionego okna wsunięty^ przyjął utrudzo
nych gości, którzy w poręcznych k r z e s ła c h  
usiadłszy, to czarodziejską grą księżyca 
wzrok zabawiali, to znowu do 1 po* 
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traw wracając, ciało Jo  podióży następu
jącego dnią wzmacniali.

Już może z godzirtę upłynęło im tym 
sposobem. Noc zupełnie zapadła , a od
głos dzwonów i śpiewu chórowego c i da
wna już zamilkł. IN a spoczynek wysłani 
służalcy zapalili posępnie tlejącą lampę, 
która pośrodku komnaty wisiała, obaj zaś 
rycerze ciągle jeszcze siedzieli przy oknie 
w gorliwej rozmowie; może o zamiarach. 
swe'j podróży, widocznie zaś o czemś wa- 
żnćm. W  tem zapukał ktoś silnym palcem 
w’e drzwi komnaty , I nim jeszcze zajęci 
rozmową, niechętnie przerywając —  kto 
tam? —  zawołać zdołali,  otworzył się po
dwój, a dżiwaczna iakaś postać człowiecza 
Weszła, pytając s ię : czyli im ognia nie 
potrzeba ?

Nowo przebyły obwinięty by ł W wy
ta r tą ,  na kilku miejscach łataną kulę mni
szą , któia o d jfg o  silnój postawy i krępej 
budowy szczegołnićj odbijała. Chociaż 
wie'.,iem cokolwiek przygnieciony, i nad 
śiedni wzrost. ni< wiele wystawał; pewny 
jednak wyraz odwagi i siły, z całej prze
mawiający postawy, dozwalał go,, krom 
ubioru, prędzej za wszystko wświecie, jak 
za spokojnego sługę kościoła uważać. Wl >s 
i b r o d a , dawniej jak jeszcze widać , do 
kruczych piór podobne , teraz zaś z prze- 
ińagającą siwizną pomieszahe, i mimo ich 
długości rnocno kędziorawo, cisnęły mu 
się gWałteni około czoła i szyi. O ko, po 
zakonnemu spuszczone, rzadko się pod
nosiło ; gdy zaś powstało, trafiało jak pio
ru n ;  tak groźno błyskały czarne gwiazdy 
z śniado - zapadłe'; twarzy, i aż się lżej zda- 
ło ,  Śfdyje znowu szerokie powieki zakryły. 
1 akrćj postaci i W takiej odzieży by ł mnich, 
który z wiązką drzewa na naręczu , 3 py
taniem : czyli im ognia nie potrzeba
przed obcymi stanął.

Podróżn. spojrzeli po sobie, zdziwieni 
tak szczególnem zjawiskiem. Mnich uklę
knął tym czasep  koło komina, i zaczął ogier 
rozżeeać, nie dając się bynajmniej odwieść 
od p rzedsięw zięc i ich uwagami, iż im wcale 
twe zbnno , i że się niepotrzebnie trudzi. 
Nie zaszkodzi t0j u trzym yw ał,  przy coraz 
ch łodn ie j^ych  nocach , i nie odstępował

od zaczętej pracy. A gdy się już ogień 
jasno pahŁ , stanął cokolwiek przy komi
n ie ,  ogrzewając sobie rę c e ;  p o te m , n ,e 
troszcząc się niby o o b c y c h , s z e d ł  ky 
drzwiom w milczeniu.

Już byl u d rzw i, i trzym ał klamkę 
w ręku, gdy rzekł do niego jeden z obcych: 
»Gdy już tu jesteście, wielebny ojcze.*

»Bracie! —  nie ojcze« odmruknąl 
mnich, niby rozgniewany, i nie oawraca
jąc s ię ,  zastanowił sie z pochyloną ku 
drzwiom głow ą, na wchodzie.

»A więc wielebny b rac ie !« pocznie da* 
lej cb cy ,  »gdy już tu jesteście, chciejcie 
nam  wyjaśnić niektóie rzeczy, klórebyśmy 
wiedzieć chcieli.«

»Wolno wam p y ta ć !« odpowić mnich 
odwracając się.

»Wićdzcie,więc« m ów ił obcy, »iż n-i® 
pyszne położenie i  budowa waszego Ki-1' 
sztoru podziwem przeję ła ; n a  de wszystko 
zaś , iż jest tak nowy, jakby dopiero nie
dawno był wystawionym

Ciemne oczy mnicha podniosły się 
tę m o w ę , i z groźnym nii jako wyrazem 
na mówiącym zawisły.

uMinęły już te czasyn mów i  obcy i '1'  
lej , »w których wystawiać takie gniac^/j 
nic szczególnego dla pobożności niebyłe* 
Jak dawno stoi ten klasztor?«

»Wiecie już może o tem?« pytał mnich, 
na dó ł  niosąc oczy, »lub może nie wiecie?* 

»Gdyby pierwsze, na cóżbym miał P ) ' 
tać?« odrz.eknie mu obcy.

»Zdarza się to czasem« pomruknął tąnJ* 
ten. »Trzy lata stoi już ten klasztor. Trzy* 
dzieści lat!« dodał poprawiając się, 1 r” 
podnosząc oczu.

»Jak zaś nazywał się założyciel?* PJ 
ta ł obcy dalej. »Któż jest ten bogobojny 
człowiek? —  T u  wybuchnął mnich w p rze 
rażający śmićch szyderski. P oręcze , 
którem się był sparł, z łoskotem załama o 
się pod jego ciężarem; piekło zdaw»»° 
goreć w jego spojrzeniu , które ku °  ^ _
zw rócił ,  i nagle się odw róciw szy, sz) 
kiemi kroki wyszedł z komnaty, "ura
nie przyszli do siebie obaj podróżni z P ^
wszego zadumienia, gdy jsię na nowo u r 
otworzyły i ten sam mnich wszedł zn
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Jak gdyby się bynajmniej nic nie stało, 
przystąpił powolnym krokiem do komina, 
poprawił pogrzebaczem og ień , przyłożył 
d rew , i rozdmucbnął je jak wprzódy. Po- 
Wm, obracając s ię ,  zaczął:

»Ja jestem najniższym ze sług tego 
domu. Najlichsze usługi są dla mnie prze
znaczone. Dla obcych muszę być uprzej
mym i odpowiadać, gdy o co pytają. 
Wszakżeście także o coś pytali ? Cóż to 
^ięc było ?«

»Cbcieliśmy się o założeniu tego kla
sztoru dowiedzieć* rzekł starszy z pomię
dzy obu N iem ców, »lecz wasze szczegól
niejsze wzbranianie *ię* —

»>Aha !« odpowie mnich, »jak uważam, 
jesteście o b cy , i nieświadomi ni kraju ni 
ludzi. Wielkąbym miał ochotę niezaspo- 
koić waszćj niedorzecznej ciekawości; lecz 
moglibyście mię oskarżyć przed Opatem, 
*lenby mię znowu tak w yłaja ł, jak w ó w 
czas , kiedym W ojewodę Potockiego za 
gardło pochwycił, gdy imię moich przod
ków znieważył. Czy z W arszawy wraca
cie ?« zapytał znowu po chwili.

^Zdążamy dopiero ku niej« odrzekł 
mu jeden z obcych.*

» 0 ,  to niegodziwe minsto« pocznie 
mnich , siadając. »Wszelki niepokój tam 
•ię wylęga. Gdybv założyciel tego gma- 
elm nie był poznał Warszawy, nie byłby 
żadnego założył klasztoru , nie byłoby tu 
ładnych mnichów, a i jabym mnichem nie 
postał. Gdy nie stamtąd jedz iec ie , m o
necie jeszcze być dobremi ludźmi, a zwa
żywszy rzecz dok ładn ie ,  opowiem wam 
Wszystko, gdy tego żądacie. Lecz nie prze
rywajcie mi bynajmniej, i nie pytajcie da- 
*ćj, gdy ja przestanę. Nareszcie będę je
l c z e  o tćm kiedyś lubił rozmawiać. — 
Gdyby tylko nie tak wielka mgła zalegała, 
ledwie co widać przez nię stary zamek 
rodzinny —  a i księżyc też tak posępno 
żwićci.« — Ostatnie te słowa wymruknął 
Niezrozumiale, po których zupełne nastą- 
Plło milczenie. Zwiesiwszy głowę na piersi 
1 ręce w szerokie rękawy włożywszy, sie
dział tak nieruchomy. Już myślefi. obaj 
podróżn i, że żałował danego przyrzeuze- 

, i mieli się, acz niechętnie, ku odda

leniu ; gdy wraz podniósł się ze wzmocnio
nym oddechem ; spuszczoną n a p rz ó d  ka- 
picę zarzucił na plecy; o k o ,  już nie dzi
kie, zabłysnęło prawie poruszającym smu
tkiem; sparł ku księżycowi obróconą gło
wę; na d ło n i ,  i tak zaczął:

»Starzyński nazywał ón się, potomek 
Hrabiów dawnego rodu ,  i do niego nale
żały szerokie przyległości wraz z miejscem, 
gdzie klasztor stoi. W tedy atoli n ieby ło  
jeszcze klasztoru. Pług tędy orał; ón zaś 
sam mieszkał ta m ,  na górze, gdzie się 
teraz od rozpadlin starego zamczyska d rżą
ce światło księżyca odbija. Hrabia nie był 
tak bardzo złym, choć też i niekoniecznie 
dobrym. W  sprawach wojennych nazywano 
go walecznym ; z resztą odłączony od świa
ta, spokojnie przemieszkiwał w zaciszu ro
dzinnego zamku, spuściźnie naddziadów. 
Nad jedną rzeczą zdumiewali się ludzie 
najbardziej: nigdy nie widziano w nim 
najmniejszej skłonności ku płci niewie
ściej, widocznie unikał towarzystwa kobiet. 
Miano go zatem powszechnie za nieprzy
jaciela kobiet; a jednak nim nie był. P rzy
rodzona nieśmiałość i — poczekajcie, może 
trafię!* mówił dalej mnicli, poprawiając się 
»niejakiś rodzaj zajęcia się sobą samym i upo
dobania w sobie samym, nie dozwoliły mu 
dotychczas rozwinięcia innych uczuć. Nie
obecność tęsknoty i czczości była już dla 
niego roskoszą. — Czy wam się jeszcze 
zostało wina? Podajcieno m i ! O tak, Hra
bia nie był tak bardzo złym.«

Napił się m n ich ,  a potóm zaczął: 
»Tak żył Starzyński, tak też i umrzćć my
śla ł;  lecz inaczej mu nieba przejrzały. 
Sejm powołał go do Warszawy. Zniechę
cony przewrotnością tłum u, z którego ka
żdy siebie tylko m iał na myśli, gdzie o do
bro ogólne chodziło ,  szedł ón pewnego 
wieczora ulicami m ias ta ; czarne chmury 
wisiały bałwanami w pow ietrzu, gotowe 
ulżyć sobie wylewem każdej ch w il i , a na 
około ściemniało się coraz bardziej. W te m  
usłyszał z nagła za sobą głos niewieści, 
który go ze drżeniem i łkaniem wzywał: 
Jeżeli ci ludzkość miła, ulituj się nieszczę
śliwego ! — Obróciwszy się szybko, po
strzegł dziewczynę, która z prożbą ręce ku 
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niemu wyciągała. Odziei jój dość? była 
uboga, lecz białość ramion i szyi rozpę
dzała mrok nocny. Hrabia postępuje za 
proszącą, która uszedłszy dziesięć kroków 
weszła d o  małego domku. Starzyński wstę
puje za nią, i znajduje się nagle zn iąsanfą  
w cieranćj jakiejś przedsieni. Ciepła i pul
chna rączka ujmuje jego dłoń. — Czyście 
rycerzem jakiego zakonu ?« przerw ał tu  
mnich, obracając się do młodszego z obcych. 
»Co znaczy ten krzyż na waszym p ła 
szczu ?« — »Jestem Kawalerem maltańskim* 
odpowie' mu zagadniony. — »Wy także ?« 
obrócił się mnich do wtórego. —  »Nie« 
była odpow iódi.—  »Czy macie tonę  i dzie
ci '?« —  »Ani żony, ani dzi‘cci nigdy nie 
m iałem .« — »Ile la t możecie liczyć?« — 
^Czterdzieści pięć.« — »Tak! ta k !« mru
czał sobie mnich pod nosem, a potćm po
czął d a le j :

»Dziwne jakieś, dotąd nieznane uczu
cie przejęło Hrabiego przy dotknięciu cie
płej ręki. Jest wschodnia wieść o pewnym 
człowieku, któremu niespodzianie nadano, 
iż m ógł rozumieć język ptaków, i innych 
zwierząt przyrodzenia; a który w cieniu 
ponad brzegiem strumienia leżąc, z rado- 
śnem podziwieniem w koło siebie słowa 
i ich znaczenie pojmował, gdzie wprzód 
samą tylko wrzawę i niezrozumiałe słyszał 
głosy. Tak się i ze Starzyńskim działo. 
Nowy jakiś świat zeszedł przed nim, i drżą
cy postępował za swoją przewodniczką, 
która niewielkie drzwi otworzywszy, do 
niskiej z n im , skąpo oświeconej komnaty 
•weszła.«

fC ią g  d a lszy  nastąp i.)

d a r d a n e l l e .

^ ia śn in a  Dardanelska zwana inaczej Hel- 
lespontem , przesmykiem Gallipoli, a od. 
Genueńczyków kanałem ś. Jerzego, jest 
długa na 8 mil jeograficznych; podobna 
jest do wielkiego potoku, który płynie 
majestatycznie pomiędzy dwoma szerega
mi wysokich i urodzajnych pagórków. Bez 
skał i m ielizn , ma ten kanał morski, 
w odległości ćwierć mili jeograficznej od

wybrzeża, powszechnie 45 do 55 stóp £ 
kości, a w niektórych miejscach 300 do 
400 stóp.

•Płynąc wciaśninę z Archipelagu, udfi' 
rzają naprzód oko dwa nowe (czyli p ić ł ' 
wsze) zamki Europy i Azy i. — Tamten 
zwany od Turków Set el B ahr  (morska 
zapora) leży na końcu Trackiego Cherso- 
nezu; mniemają, że jest wybudowany 
zwaliskach dawnej Eleuzis razem z prz7 ' 
ległą włością. W  bliskości zamku ma sj? 
znajdować grób Protezylasa. Na stronie 
AzyjulycŁiej, naprzeciw pierwszego ( n0‘ 
wego) Zamku E uropy , znajduje się 
lądek zwany od Europejczyków: C a p Ja'  
,nsary, - od Greków przylądkiem Panujf 
Maryi. Jestto dawny przylądek Sigejski 
Cprnrnontorium Sigeam ). Niedaleko stą 1 
leżv małe miasteczko Jeni - Seheher (łiN*" 
we miasto), a o 1/8 mili dalej pićrwszy 
(nowy) azyjatycki zam ek, zwany od Tur
ków JKoum - Kaless, czyli zamek piaskowy- 
Jest ćn od pierwszego Europejskiego zaim 
ku na 15,700 pruskich stóp oddalony P° ' 
dług la Ruthiere (2000 sążni). Pómię lzy 
zanh ien. i miastem znajdują się dwa pa" 
górk i,  k tó re ,  jak m ów ią ,  mają być gr0'  
bami Achilesa iP a t ro k la .— Jedyna rzecz
ka wpływająca do H ellespontu , wpa^a 
weń w wschodniój stronie Łaralu. Rz^k* 
ta zowie się Simois, u Turków Mender 
Sou i, w  lecie niema wody. Dalej w stro
nie wschodniej od pierwszego (nowego) 
Azyjatyckiego zamku, znajduje się najszer
sze miejsce Hellespontu, gdzie odległo®6 
o d  grobowca Ajaxa na Azyjatyckićj sti o 
jiie aż do pagórka Hekuby na europej
skim końcu , wynosi przeszło milę pruską 
lub i  i pó ł francuz.

W  północnej stronie od tego p u n k t u  
leży B a r b i e r i  zwana u Osmanów K npi-R u'  
run ;  na szczycie iej stało r e c k i e  D a r d a -  
nus. *) O milę jeograficzną od p i e r w s z e g o

)  N a tej w ysokości ciaśn iny  idzie pęd  m orski bardzo 
gw ałtow nie  i p o trz e b a  b a rd z o  m ocnego w iatru  p o 
łu dn iow ego , ażeb y  m ożna p o d  w o d ę  p ły n ąć . Szcze
gólniej zasługu je  tu  na u w a g ę , żc  w yso k o ść  i roz
ciągłość w y b rzeża  są w ielką p rzeszkodą dla p rze j
ścia w ia tru  , i że ón p rz y  w stę p ie  m ocniejszym  »‘ł  
n ie ró w n ie  w y d a je , aniżeli w ew n ątrz .
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Zafh u ku Stambułowi ścieśnia się kanał 
113 7800 pruskich stóp. — To jest właściwa 
j^aśnina Dardanelska. Na obydwóch przy
padkach, które tę ciaśninę form ują, stoją 

zam ki, z których jeden na europej
skiej stronie położony, jest dawnćm Cy- 
p°Sema. Zamek ten zowie się drugim albo 
dawnym zamkiem Europejskim, u Turków 
- elidar B ahr  czyli przedzamcze morskie. 
, rUgi (d aw n y )  Azjjatycki zamek nazywa 

!llę zamkiem Sułtańskim, Sułatni-K alessi,  
1 ̂ yczajnie jednak Garnkowym zamkiem 
-hanack Kalessi od mnóstwa skorup zgarn- 

które się w pobliżu znajdują. N ie
daleko tego zamku leży miasto od 4000 
*ydów zamieszkałe, utrzymujących się z za
p a try w a n ia  w żywność przechodzących 
Okrętów. _

Dawny Rodius, nie wielki leśny stru
mień, płócze ze strony południowej mu- 
ry drugiego Azyjatyckiego zamku. Miną- 
w-zy drugi (stary ziarnek) rozszćrza się ka- 
dał i na Europejskiej stronie znajdują się 
[rzy zatoki. Ponad pierwszą leży miasto 

fayta, od greckich marynarzy zamieszkałe; 
Zatoka dawny portus coelus jest sławną 

pfzez morskie zwycięztwo Ateńczyków nad 
*jacedomończykami, przez które ci ostatni 
Otrącili posiadanie Hellespontu. Druga za
toka Kilia nazywana była od starożytnych 
Koilos dla swojej głębokości. Trzecia za- 
tQka jest dawny port Sestos, który Turcy 
dożywają Ak - Baci.i - Liman portem białej 
głowy, leżącym za nim pagórku znaj- 
dufą się zwaliska z twierdzy Zeminia, którą 
S lrcy zdobyli przebywszy Hellespont ro- 

u 1356, pod Sułtanem Orcan. Niektóre 
f2czątki z Sestos dają się widzieć o 2 mile 

Wschodowi od Majty. Na Azyjatyckićj 
gronie naprzeciwko Sestos jest przylądek 
Nagara lub Nakara; zdaje się przejście jpa- 
d^ykać i tam ścieśnia się kanał aż do 7800 
8tóp pruskich. Niedaleko od tego przy- 
3dku jest bardzo dobre stanowisko zwane 
'ód łem  Paszy.

, Uważają ten punkt za przylądek Aby- 
03 *) niedaleko ztąd znajdujemy słabe

• Sestos i A bydos kilkakroć w sław ione zo sta ły  .
P rzez  m o st i p rze jśc ie  X e rx e sa  na Ia t480  p r  nar. Cfar.

ślady budowli i mnóstwa gruzów , w któ
rych gdzieniegdzie można napotkać szczą
tki m arm uru , granitu i t. d. pokazują one 
położenie dawnego m ias ta ; teraz na tych 
zwaliskach są ogrody owocowe raurem ob
wiedzione. Niżej przylądku Nagara szero
kość cieśniny jest na przemiany między 
500 a 800 stóp. Na Europejskiej stronie 
wpada Egos - Potamos (koźla rzeka) od 
Tuików  K ara -O ra  zwana do Hellespontu. 
Na brzegach tej małej rzeki zaszła walna 
bitwa , która, położyła koniec wojnie Pe- 
loponezkiej i Spartę uczyniła Panią Aten 
(r. 404 p. nar. Chr.)

Na tćj samej stionie leży Gallipolli, 
miasto mające j.6,000 mieszkańców z la
tarnią morską. Od przylądku Nagara do 
Gallipolli można przy obydwóch brzegach 
bezpiecznie stać na kotwicv i wszędzie od 
brzegu na trzydzieści sążni znajduje się 
grunt piasczysty.

Stanowisko przy Gallipolli, które ma 
dwie bny kotwiczne długości od brzegu, 
niemmćj twardy i mocny grunt na kotwi
cę ,  jest w miejscu bardzo wystawionćm 
na południowo-zachodnie wiatry. Naprze
ciwko leży Lam sak i, nirgdyś Lampsakus, 
teraz nędzna wioska. Pęd moiski w ka
nale idzie z morza Marmora do Archipe
lagu; obydwa zwykle w godzinie 2 |  mili 
angielskićj, a w najciaśniejszem miejscu 
między dwoma staremi zamkami 3 do 4 
mil angielskich na godzinę. Okrętom wo
jennym wszystkich z Portą w przyjaciel
skich stosunkach Pąństw  zostająeych na
rodów wolno wpływać w cieśninę Darda- 
nelską i zarzucać kotwicę pomiędzy pier
wszym i drugim zam kiem ; lecz pod ża
dnym innym warunkiem nie mogą pły
nąć d a le j , jeżeli nie mają szczególnego 
pozwolenia z Konstantynopola. Kupcy mo
gą wprost do Konstant) nopola płynąć, lecz

b) P rzez  p rze jśc ie  A leksandra vr jed n ć j albo d w ó ch  ko
lu m n ach  z E u ro p y  do A zyi 334 p . nar. C hr. 

e j  P rz e z  p rz e p ra w ę  Solim ana 'n a  jednój ty lk o  tra tw ie  
z 3 ,000 do 4 ,000  T u rk ó w  r. 1338 po  nar. C hr. 

rłJ D nia 3. M arca 1810. p rz e p ły n ę li H ellesp o n t z Sestó* 
do A bydos B y ro n  i F .ck en h ead ; p rzed  2 ,000 i kilka 
se t laty  p rz e p ra w ia ł się L e a n d c r  z A bydos do Sestos 
p rz e z  zim ne w a ły  m orskie i og rzał się w  ob jęc iach  
p iękndj H e r o , kap łank i Bogini Y enus Idalia.
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za powrotem muszą albo niedaleko przy
lądku N agara , albo przed wsią Dardanel- 
ską stać na kotwicy. Tam ich przetrzą
sają dla przekonania się, czyli papiery 
mają w porządku i czyli nie mają na po
kładzie zakazanych towarów , zbiegłych 
n iew olników , poddanych Porty albo Mu
zułmanów.

Że nie jest zbyt trudną rzeczą przepłynąć 
przem ocą przez Dardanelle, pomimo cią
głego ognia z tureckich zamków, dowiedli 
Anglicy na początku 1807 r. Yice -A dm i
ra ł  Sir John Duckworth przebył D arda
nelle jak wiadomo wspólnie z K o n tr -A d 
m irałam i Louis i Sir Sidnej Smith , 18go 
Lutego przy pomyślnym południowym 
wietrze nie zważając na mocny ogień 
działowy z fo r tec ,  prawie bez szkody. 
F lota pod  jego rozkazami składała się 
z dwóch linijowych okrętów o 110 dzia
ła c h ,  2 linijowych okrętów o 84 dzia
ła c h ,  4 linijowych okrętów o 74 dzia
ła c h ,  3 fregat i kilkunastu pomniejszych
statków. Te ostatnie wystawił przeciw 
tw ie rdzom , które na nie strzelały, a za 
n iem i p łyną ł z okrętami linijowemi. — 
W  powrocie przez ciaśninę Gallipolską 
doznał niejakiej s tra ty , gdyż w krótkim 
czasie za podnietą Jenerała Sebastiani, 
Francuzkiego Posła w Konstantynopolu, 
francuzcy Oficerowi artyleryi Foy i Bou- 
J in ,  jakotćż Jucbereau de St. Denis, wie
le  bateryj wystawili i 545 działami i moź
dzierzami opatrzyli. Anglicy jednak utra
cili tylko jednę korwetę i jeden bryg 
z amunicyją.

L o rd  Elphinstone rodem ze Szkocyi, 
K o n t r -  Admirał w służbie rossyjskiej, 37 
lat wprzódy, bo w roku 1770, 26. Lipca 
podobnie jak Duckworth przepłynął D ar
danelle tam i na powrót nie doznawszy 
straty lub uszkodzenia ze strony Turec
kich zamków. Stał nawet na kotwicy 
wśród kanału świętego Jerzego i obcho
dził uroczyście swój tryjumf. (  W anderer.)

REZULTAT PRZECIĘCIA PĘCHERZA,
k tó re  P ro fe sso r  te o r e ty c z n e j  i p r a k ty c z n e j  ch iru rg ii i kli

n ik i J P . B e n e d y k t  W a g n e r , •w y k o n a ł w  lw o w sk ie j chir
u rg ic zn e j k l in ic e , p o d łu g  m e to d y  ces. ra d c y  * Z7*ce" 
D y re k to ra  n a u k i  m e d y c y n y  i  c h ir u rg ii ,  i  b y te g o  PrO" 
J c s so r a  ch iru rg ii p r a k ty c z n e j  i k lin ik i w  U n iw ersy tec ie  
w ie d e ń sk im ,  K a w a le ra  K e rn , w s k a z a n e j  w  dzie le  j e  
o d o leg liw o śc ia ch  ka m ie n ia  w  p ę c h e r zu  i  t . d . t 
d a n e m  b. r , 1828.

łaszając bardzo ciekawą operacyją p rze'  
cięcia pęcherza zręcznie i szczęśliwie, p?” 
dług metody K erna , wykonaną przez J** 
Benedykta W agnera ,  Professora prakty
cznej i chirurgicznej kliniki, w c. k. L nl' 
wersytecie lwowskim , dwojaki mam z3‘ 
m iar:  najprzód, iżby podać do wiadomo
ści wielu tak tu w mieście, jakoteż i na pr°" 
w incyi, na kamień w pęcherzu chorych 
którzy bojąc się operacyi, nędzne wio^S 
życie, lub gdy się nawet jej poddadzą, dal<Ę 
kie podróże podejmują w m niem aniu , |z 
tu niemasz tak zręcznego operatora, któ
ryby ich od tej dolegliwości uwolnić m ógł"7 
że operacyja przecięcia pęcherza od tak 
zręcznego operatora, jakim jest JP. P^0' 
fessor W ag n e r ,  nie jest bynajmniej ni®' 
bezpieczną , i że rych łe ,  ile być może, 
i zupełne po tej operacyi następuje wy]e'  
czenie , co n iem ało  przyłożyć się powin* 
no do uspokojenia umysłu chorujących r>& 
kamień ; powtóre, przypadek ten jest, B)°' 
jem zdaniem oczywistym dow odem , 
sposób leczenia tej choroby podług me
tody Kerna, daleko jest dogodniejszy i lep- 
szy od sposobu kruszenia kamienia w pęche
rzu według metody P. Ciyiale; spodziewam 
się w ięc, że ogłoszenie tego przypadku 
nie będzie dla operatorów obojętne.

Celestyn Wybranowski, 17 lat mający, 
z Drohobyczy, od pierwszej młodości c i u 
pią! niezmierny w pęcherzu ból, który sl? 
tak wzmagał, iż w ostatnich czasach, 
tak w dzień jak w nocy tylko kwandraos 
czasu od niego był uwolniony. Często na
wet przy odlewie wody silny następował 
kurcz. N atura lna , iż całe jego wykształ
cenie ciała musiało w takich okolicznp* 
ściach iść oporem ; aż do 17. roku b y łó n  
właściwie kaleką , miasto iżby jak mło
dzieniec wzrastał. L eka rze , którzy g° 
wprzód doglądali, zapoznali zupełnie przy-



jego cierp ień , zatem wszystkie em- 
Pńjczne środki, których używali, były, jak 
^  fatwo domyślić można , bezskuteczne, 
j  miesiącu Wrzes. 1827, przybył chory do 

Wowj i udał się do Professora medycznej 
>niki jp_ Babel, który radził mu udać się do 

- ‘ Professora W agner,  i ten go też w d. 
•trześnia do kliniki chirurgicznej przyjął.

Zaraz po pierwszem śledzeniu, które 
, jPc wodu wiekiej draźliwości chorego, 
^cisniedia w kanale m oczow ym , i przypa- 

al^cego kurczu , z trudnością było wyko- 
llatle, odkrył JP. Prof. W agner za pomocą 
J^onu chirurgicznego kamień w pęcherzu. 

°?niejsrć śledzenia, które dla wielkiej 
Faz iwości chorego, po wielkich przę

d ą  oh następować musiały , potwierdziły 
'• początku powzięty domysł. Lecz czę- 

wielka bo ja iń  chorego poddania 
s\ę Operacyi, częścią kurcze i nabi zmie» 
1116 jąder po każdem śledzeniu, opóźniały 
°Perac^ją. Po usunieniu wszelkich prze- 
Szkód i gdy chory niezmiernym bólem drę- 
* Ł a n y z e z w o l i ł  zupełnie na operacyją, 

konał takową JP. Prof. W a gner w dniu 
“‘ Marca zprecyzy ją ,  zupełnie godną sza
cownego wznalazcy, i tym sposobem wy- 
' M  z pęcherza dwa kamienie: jeden cały, 

|h*Ugi za£ pokruszony podczas wyciągania, 
ybadwa wraz z ułomkami wyschłe ważyły 
l^dnę uncyję wagi aptekarskiej.

Oprócz pokruszenia kam ien ia , które 
°pOracyją spóźn iło , żadne nieprzyjemne 
111(5 zaszły w ypadki, ani w ciągu, ani po 
,'pcracyi. Chory od chw ili, w której tu- 
*°Wą w ykonano, uczuł ulgę i rana], po
mimo któ rej chory dość był zdrów , za- 
io»a  się w lf) d n ia c h , i tenże zupełnie 

drów opuścił chirurgiczną klinikę.
. Rzecz godna uwagi, że te obadwaka- 
ei»ie składające się z kwasu fosforyczne- 

8° » i kwasu z u ry n y , okazują przeciwny 
' ”, n .aggregacyjny, ponieważ jeden przea- 
tawia twarde ziarno, i twardą łupinę z kil- 

V  *zycbt złożoną, zaś drugi, ziarno twar- 
e x miękką łupinę. Nim wspomniona me- 

%°da zus»tała ogłoszona, wykonał J P .P ro -  
essor W agner dwa razy przecięcie pęche- 

gz? podług wskazanego przez Pajola spo- 
u Postępowania, z tą tylko różnicą, iż n i

gdy nie używał narzędzia zwanego : Gor. 
georet, a rzadko narzędzia: Cistotome ca- 
cke. Aparatu Chialego do kruszenia ka
m ień .a ,  jaki JP. Professor W agner także 
p o s iad a , nie mógł użyć z następujących 
pow odów :

Naprzód kanał moczowy chorego tak 
był boleśnie ściśniony, iż tylko z najwięk
szą ostrożnością można było pion chirur
giczny zapuścić; jakimżeby sposobem m o
żna było włożyć Lithoprion, który prawie 
cztćry razy grubszy jest w przecięcm ?

P o w tó ie ,  gdyby nawet można było 
zapuścić Lithoprion w pęcherz , czyliżby 
ujęcie kamienia i onegoż wiercenie nie 
zrządziło było więcej bólów choremu i bez 
tego dotkliwemu i do kurczu skłonnemu, 
nad to proste wydobycie kamienia przez 
ranę ?

Trzecie , gdyby nader czuły chory po 
pierwsze’ bolesnei operacyi i na drugą ze
zw olił,  i nakoniec gdyby chory pozwolił 
ponowić kruszenie kamienia w jakimś zno
wu czasie, i gdyby żadna przeciwna ozna
ka takowćj przedsięwziąć nie zakazywała, 
jakiegożby to nie potrzeba było czasu, aby 
przez powtórne kruszenie wszystkie ułamki 
tak mocno podrobić, iżby wszystkie przez 
odlew wody wyszły; zapewnie więcej jak 
ośm razy po 16 dni!

Kiedy więc tyle okoliczności użycie apa
ratu Civialego czynią niepodobnem, z któ
rych nawet jedna jest dostateczną, aby ta
kowego nie używać, przeto nasuwa się słu
sznie pytanie : co zyskała sztuka leczenia 
przez ten wynalazek? Ile że z pomiędzy 
stu chorych na kamień w pęcherzu , zale- 
dwieby jeden był, na ktdrymby tego apa
ratu użyć można, podczas gdy ten sposób 
wydobycia kamienia śród wszystkich oko
liczności, jest bezpieczny, pewny i o ile 
być może prosty.

Sądzę naw et, gdyby szanowny Kawa
le r  Kern ogłosił był wprzód swoje w tćj 
mierze postępowanie , niebyłoby zapewnie 
przyszło do tego, aby chorych na kamień 
w pęcherzu , innym technicznym leczyć 
sposobem. J ó z e f  L ó w i n ,

Assystcnt chirur. przy Univr. lwcmj,
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WILLIAM CONCREVE.

T e n  wsławiony wynalazca rac podług nie
go zwanych kongrewskiemi, zakończył jak 
w iadom o, życie w Tuluzie , gdzie szukał 
ulgi w cierpieniach fizycznych. Sam wy
nalazek jego mógłby mu zapewnić za
szczytne miejsce w historyi nauk wojsko
w y c h , ale działalność jego nie poprzestała 
na tym jednym jakkolwiek wielkim wyna
lazku ; m iał ón udział we wszelkich ule
pszeniach w mechanice, i w,e wszelkich wy
nalazkach zasięgano jego zdania. Jako pi
sarz dał się naprzód poznać r. 1812, ale 
dzieło jego tyczyło się sLawiani^ dział, ho 
co do wynalazku jego, tego tajemnica po
wierzona była tylko rządow i, i dopiero

w tenczas , kiedy już cała Europa o ,nn» 
wiedziała, to jest wkrótce przed jego zg0'  
nem,  wydał o nim obszerne dzieło z 12 
rycinami. Roku 1819. wydał pisemko o ni,aj 
Chinach parowych , a roku 1820. ogłosił 
dzieło zawierające prawdziwe zasady, 
bezpieczajace rząd od fa łszow ania  pienię
dzy papierowych. Ta sztuka zasadza 
na wynalezionym przez niego różno-kolo*
rowyrn druku. Do ostatn ich  prac jego na
leżą dwa projekta, jeden do o b ro n y  S ta m 
b u łu ,  drugi do zn iszczen ia  te j  s to lic y •

ón w wojsku angielskiem Je nera łe m  Majo
rem, zostawił wdowę, kilkoro dzieci i zna" 
czny majątek. Zwłoki jego pogrzebane zo
stały w te'm mieście (Tuluza), które r .  181** 
doznało skutków jego wynalazku. ■—-

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Z e  L w o w a .  —
D nia 2 9 . K w ietn ia r .  b . zakoń czy ła  p e ło e  ch w a ły

i zasług  ż y c ie ,  w  d o b rach  s w y c b , T rzciem iicy  w  C yrkule 
Ja s ie lsk im , w  69  roku  w ieku  sw e g o , J O .  A n n a  z H rab ió w  
S iem ińskich  K siężna Ja b ło u o w sk a .

U w iadam iam y  m iłośn ików  języ k a  angielskiego i ro s-  
sy jsk ie g o , iż P an  T . W . K ochańsk i zaczn ie  od  1. W rz e 
śnia r . b. w y k ład ać  nau k ę  g ram m atyk i i lite ra tu ry  ty c h ż e  
ję z y k ó w . W a ru u k i , p o d  k tórem i na te kursa u częszczać  
b ęd z ie  m o żn a , póżnie'j osobnem  uw iadom ien iem  zostanę 
og ło szo n e  ; o so b y  w ięc, k ló reb y  m ia ły  zam iar uczen ia  się 
jednego  lub drugiego z ty c h  ję z y k ó w , m ogą się tym cza- 
te m  zap isać w księgarni P P . K ubna i M ilihow skiego. —  

—  Z  W a r s z a w y .  -—
T eg o ro czn a  k w esta  w ielkanocna zeb ran a  tam że , je s t  

n as tęp u jąca  :
J Ó .  H siężna L e o n o rę  S ap ieży n a  z łp . 4 ,578 gr. 8
J W .  H rab ina A nton ina  P o to ck a  ■—• 2 ,991 —  29
J W . Je n e ra ło w a  K urnatow ska —  2,385 —  10
J W . H r. W ielopo lska  —  2,003 —  1
JW r. H r. z Z ajączków  Ł uh ień sk a  —  1,843 —  1
J W .  Je n e ra ło w a  F alkow ska —  1,552

W  ogóle —  15,353 —  19.
S u m m y  te  podzie lone  zo s ta ły  na szpi

ta le  ja k  n a s tę p u je :
S zp ita low i I)zie'ciątka Je z u s  —  6,400
S zpita low i S . l)u c b a  P P . M arcinkanek  —  2 ,000 
In s ty tu to w i S. K azim ićrza —  900
S zp ita lo w i S . R ocha —  1,000
S zp ita low i S . Ł azarza  —  2 ,000
S zpita low i B raci M iłosierdzia  —  1 ,000
S zpita low i w yznania  cw angielickiego —  600
U bogim  w y z . ew ang ie licko - reform . —  300
Z grom adzen iu  P P . S ak ram en lek  —  300
Z grom adzen iu  P P . W jzy tek  —  300
S zpitalow i w yzD ania m ojżeszow ego  —  5 5 3  —  19 -

W  ogóle jak  w yżej —  15,353 19.

O so b liw o śc i z  h is to r y i  n a tu r a ln e j .

W  R ossy i zn a jd u je  się w ie le  żw ierzą t m ających  
m ienną h a rw ę  i sk ła d  b u d o w y  od  ty ch , k tó re  u  nas, lu b  w ' 
n y ch  k ra jach  są  znane. T a k  zn a jd u ją  się na S y b e ry i si ^  
ko ty  i b ia łe  z a ją c e , szczególn ie  w s ta n ie  d z jk o śc i; ’ c*a r j  
z a jące  znajdow ano  w  R ossy i, lecz takow e są bard  j o  rz> 
k ie , i b y w a ją  ty lk o  p o  n a tu ra ln y ch  gab inetach  c h ° waD ć 
O k o ło  Irkucka i N ertczy ń sk a  je s t d o sy ć  całk iem  czarny 
w ie w ió re k ; trafia ją  się także i b ia łe ,  lecz  te są dość * l  

kie. W  okolicach  S ym birska i K azanu  po ław iają  się c?8 
Be chom iki (h a m s try ) . Z u p e łn ie  b ia łe  i całk iem  c i a [ ° g  

lisy  n ie są osob liw ością  na S y b e r y i ,  chociaż  się b»r ^  
d rogo sp rzed a ją . O k o ło  M e z y i, w  o b w o d zie  Arcbangi 
sk im , znajdu je  się rodzaj m a ły c h ,  lecz  b ardzo  m ocny 
k o n i, k tó re  tak lubją m iejsca rodzinne  i tak za donic 
tę sk n ią , ż e ,  ch o ćb y  jak  najdalćj b y ły  s p r z e d a n e ,  P r/_( 
p ie rw sze j w ydarzęne 'j sp osobnośc i w y ry w a ją  s ic ,  i Ba r 
d zm ne p o w raca ją  pastw iska .

N a jw ię k s z e  w in n e  s tą g w ie  ( s to ją c e  b eczki J  n a  
W ę g ra c h .  -

W  sto sunku  do  obfitości w ina , zn a jd u je  się także 
W ę g ra c h  kilka o lb rzy m ic h  beczek . P ew ien  handlarz wlD~J 
w T y ru a w ie , kazał w  r . 1823. w y staw ić  ogrom ną stągie ’ 
najw iększą ze w szystk ich  d o ty ch czas z u au y ch , k tó ra " f*  
bie 2110, m ó w ię : dw a tysiące  sto  dziesięć w iad e r zaw ier ^  
Je s t  ona z dębow ego  d rzew a s ła w ack ieg o , ma 19 *lc,P. . 
cali na d ługość , a 16 stó p  11 cali na w y so k o ść ; 0^ ‘fa ^ | 9 
22  żclazDemi o b ręczam i (8 5  c e tn . ) ,  i sto i w  unfyśln ie 
° ‘ej > w  gotyckim  s ty lu  w y in u ro w an ć j p iw n icy . L ze • 
je s t n ap rzec iw  n ićj ow a s ław n a  h a jd e lb crsh a  beczka, k 
ty lk o  708 w iader o b e jm u je ?  —  W  T a t a  je s t  tak że  
stągiew , zaw iera jąca  1500 w ia d e r ;  a w  F e l s ó  L e n  '  
k tó ra  660 w iad er zam yka. —  J e s t  także  na W ęg rach  1 
m ienna b e c z k a , k tó rą P . K aro l M a jerffy  w  roku  1 •
w  R udzie (O fc n )  z czerw onego  m arm u ru  w y staw ie  ^  
za ł. T a  zaw iera w  sob ie  500 w ia d e r , i 111 a P°snC. 
p ó lk rę g u , bez  o b r ę c z y , k am iennym  ty lk o  k item  P 
jo n a .

R edaktor, M ikołaj M i c h a l e  w i c  z. —  Drukiem Piotra P i  11 e ra .


